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T o  j e s t  r a s  a...
Z  muzyki.

Koncert symfoniczny
Od kilku tygodni w iosna hula 

po ulicach miasta. Na w si mani­
fes tu je  się ta pora roku cudow- 
nemi tapacham i, rozkw item  z ie ­
leni, kw iatów , wzm ożeniem  tętna 
życia  1 radością. W  m ieście sy­
pie kurzem w  oczy, zv.ala « ię  ża­
rem  rożprażonych domów na bar­
ki przechodniów, wypłasza ias- 
nem słoneczkiem fe to ry  ze śm iet­
nisk i rozgan ia je  p «  ulicach, jak 
strzępy porzuconych garei, a 
w reszcie szykuje zamuch na k ie­
szenie. M yśli m ieszczuchów w y ­
g ina ją  Się w  olbrzym i znak zapy­
tania. D olny d i ió l  pytajn ik* za­
hacza o portm onetkę niczem kot­
w ica. a górny bła-lzi daleko po 
pięknych okolicach, w ypatru jąc 
najlepszego letniska.

—  Ile  1 dokąd? —  oto dwa za­
sadnicze pytania.

Naturaln ie znajomym staw ia 
się iw yk le  to drugie pytania, 
p ie rw sz« zostaw iając ich w łas­
nym troskom.

—  Dokąd Się pan w y b ie ra ł Do­
kąd państwo ja a ą ’  Doaąd to pa­
ni w  tym  roku? —  i tal. bez koń­
ca : dokąd,-dokąd i dokąd?...

Odpow iedzi otrzym uje się roz­
maite. E m eryt długo się wpatru­
je  w  o c r*  i, roze jrzi wnzj się 
bacznie dokoia, pow iada:

—  Jeżeli m i nie zm niejszą eme­
rytury, to Jadę aż do Świdra... 
A le  coś czuję, że tego...

—  Cóż fnow u?... N ie  zm n iej­
szą! — ■ próbu jecie go poeiessyć

S tary  w yga przym ruża Jedno 
oko:

—  Panie, a zmiana w arty?  Ile  
razy ta w arta  się luzowała, ty le  
razy m iałem  lus w budżecie

Potem  rozpaczliw ym  gestem 
chwyta się za g łow ę i szepce:

—  N iech  ręka Boena broni i...

U ^ ęd n ik  państwowy mowi
jeszcze ciszej i jeSBcze trw ożli- 
w ie j :

—  Jeśli mnie nie w yle ją , to 
gdzieś w  lasy... szerokie msy. 
Tylko i e  to sy lu tc ja  w ciąż n ie ­
pewna. W  każdym razie ja  lubię 
grzybki. Kolosa ln ie lubię 1 d late­
go w  lhsy ..

Kupiec ujm uje sprawę rzeczo­
w o :

—  Do ostatecznej licy ta c ji mam 
jeszcze pewno »c trzy  m iesiące 
czasu. W obec tego nad morze.

Odpow iedzi —  Jak w idzim y — 
różne, a le pion ich jednak i: n ie­
pewność.

Dużo się teraz pisze i m ówi o 
powrocie do średn icy tęcza t e  
to  niby organ izacja  zastąpi indy­
w idualizm , i e  liberalizm  ekono­
m iczny upadnie nc rzecz gospo 
darki p lanowej itd., itd. N ik t jed

nak nie rozwodzi się nad tem, ze 
dziś, podobnie jak to było w  śred- 
niowiecsu —  człow iek w ciąż jest 
niepewny przyszłości i p lenów  
swoich nie snuje aa ie j niż na 
trzy  m iesiące naprzód.

M arzenie człow ieka z V III w ie­
ku po Chrystusie —  jak  to s tw ier 
dza gdzieś H ipo lit Ta in e —  o- 
garm ało bardzo wąskie kręgi 
Chciał on Jako tako nrzetyć przed 
nówek, m e zginąć n iespodzianie z 
ręki n ieprzy jacie la  i zdobyć ko­
żuch na z.me, N ic  dziwnego, Ze­
wsząd groziło  mu niebezpieczeń­
stwo od ognia, wojny, zarazy. 
Następne stu lecia w ieków śred­
nich nie przyn iosły pod tym 
względem  zbyt w ielk ich  zmian. 
Pobożni mnisi, odm aw iając co­
dzienne m odlitwy, n igdy nie byli 
pewni, czy szept ich nie utonie 
nagle w przerażliw em  wyciu  mor­
dowanych, N iebezpieczeństwo 
w o jn y  i gw ałtow nych  zm ian w i­
siało bowiem stale nad ludźmi w 
tych niespokojnych czasach.

N a tle  n iepewności zrodziła 
się specjalna Dostawa wobec ży­
cia. Człow iek średniow ieczny spo­
dziewał się bezustannie końca 
św iata 1 drżał z obawy przed o- 
kropnościam'1. Czasem zmieniało 
się to w  istną psychozę. W ylud­
niały się w sie i miasta, ludzie po­
rzucali w arsztaty Drący 1 ucie­
kali, sami nie w ieaząc dokąd

Zbici w  w ie lk ie  tłumy, słuchali 
..proroków'*, nawołu jących ao 
dziwnych praktyk, jak np. ogó l­
nego biczowania się lub kalecze­
nia.

Dziś nad światem  rów nież zbie­
ra ją  się groźne chmurzyska. La ­
da chw ila może gruchnąć piorun 
w ojny. N iepewność sytuacji w e ­
w nętrznej w w ielu  patretwach nie 
działa uspakajająco i stąd po- 
rhodzi to projektowanie od m iej 
siąca do m iesiąca z bardzo odle­
głą nadzieją na jak ieś tam lep­
sze dalekie czasy.

N ie  brak rów n ież proroków  za­
głady. P rzed  kilku dniami zmarł 
w łaśnie f i lo z o f i socjo log n iem ie­
cki Spengler, tw órca słynnego 
dzieła „Upadek zachodu'* („D e r  
U ntergang des Abendlandes**).

W p iaw d zie  źródeł jego  pesy­
mizmu szukać należy raczej w 
klęsce N iem iec niż w  ogólnym 
nastroju niepewności. M im o to 
przypomina on do pewnego stop­
nia średniow iecznych proroków 
zagłady

W  Jednym z rozdzia łów  swej 
książki pisze, że cyw ilizow ane lu 
dy europejskie będą ginąć z całą 
świadom ością swego losu, n.by 
lekarz, który sam obserwuje swą 
śm iertelną chorobę, zdając «obie 
sprawę z je j  postępów i nieunik- 
n onych konsekwencyj. W edług 
niem ieckiego filo zo fa  narudy po-

Towarzystwo asekuracyjne eksmituje
obrońców zw ierzą t w W arszaw ie

Istn ie jące od roku 1868 roku 
T-wo Opipki nad Zw ierzętam i R. 
P. w W arszaw ie z siedzibą i lecz 
nicą przy ul W ie jsk ie j 18, jest 
zagrożone w  swojem  istnieniu. 
P rzy  zbiegu u licy W ie jsk ie j lb  i 
Bolesławca Prusa w łoskie Tow a ­
rzystwo Asekuracyjne Rium ona 
A d ria tica  di Sicurta z dniem 1 
lipca r. b. przystępuje do rozbiór 
ki domów, znajdujących się przy 
ul. WieJsKiej 18, a następnie do 
budowry  w ie lk iego gmachu m.esz- 
Kalnego. T-wo Asekuracyjne w y­
płacić ma T-wu Op n. Zw, K. P. 
ustawowe odszkodowanie za przy

„PO U AN IK  O PIAŚC IE " 
Dzisiaj o godz. 12 ej, w sali Tea­

tru Ateneum, Czerwonego Krzyża 
20, odbędzie si) pokaz sztuki dla 
d lieci i mł< dzieży j t. „Podanie o 
Piaśc:6", k. jeżewskiej, w lnseeni 
zacji M Pulęoy. Sceny obrręuow* 
np. uroczystość postrzyżyn^ tańce i 
śpiewy tmwnyeh Polan, świat bogów
i duszków pogańskich, wszystko to 
składa sir ha całość piękny i wysoce 
zajmującą, Barwne to widowi-kc 
znajduje żywy oddźwięk wród dzieci 
od lat 7.
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musowe usunięcie z lokalu z 
dniem 30 czerwca b. r. N iestety  
jednak odszkodowanie to je s t nie 
wystarcza jące aby T-wo Op. n. 
Zw. mogło w ynająć m ieszkan.e w 
śródmieściu, teniDaraziej, że Ko­
nieczne jes t Jednoczesne odpo­
w iednie urządzenie leczn icy dia 
zw ierząt, przeprowadzenie remon 
tu lokalu i kosztow zw iązanych 
i  przeprowadzką. Fundusze 
T -w a Op. h. Zw ierzętam i są tak 
nikłe, że Zarząd T -w a  znalazł się 
w  Krytycznem położeniu, me w i­
dzi w y jśc ia  z przykrej sytuacji. 
Każdy kulturalny m ieszkaniec 
W arszaw y doskonale zdaje «obie 
sprawę z ro ii jaką w  ciągu dzie­
siątków lat odegrało i odgrywa 
T-wo Op. n. Zw. w w alce ze znę­
caniem sie nad zw ierzętarń, i 
w prost jes t nie do pomyślenia 
aby instytucji tej g roziło  zlikWi- 
dowunie.

Dow iadujem y się, że Tow . Riu- 
nione A d ra t ic a  di S icurta w yto­
czyło sprawę Tow arzystw u  Op- 
nad zw ierzętam i 0 eksm isję z za j­
mowanego lokalu, chcąc się zaw­
czasu uzbroić w wyrok eksmisyj 
ny, chociaż termm ustalony dla 
opuszczenia lokalu je s t 30 czerw ­
ca b. r.

w inny zw rócić  całą uwagę nie na 
daremne próby ratunku, lecz na 
to, żeby zginąć heroicznie. Z g i­
nąć —  pisze Spengler —  jak  ów 
żołn ierz rzymski w  Pompejach, 
który stał na posterunku aż do 
końca i w ierny  rozkazom nie o- 
pu&cił go mimo szalejących ży­
wiołów’ .

—  To jes t ra sa ! - -  kończy swe 
wywody w ielk i pesymista.

Tak, to jes t rasa!.,. D zisie js i 
N iem cy —  zarówno filo zo fow ie , 
jak  działacze po lityczn i —  w 
n iej i w  kulcie heroizmu znależi' 
odpow iedź na ponure przepo­
w iednie filo zo fa . N aród  niem iec­
ki w cale nie m yśli poddawać się 
losom, lecz buduje swa przy­
szłość na innych zasadach, niż 
przedwojenne. Zapewne, że są 
one m niej piękne i m niej szla­
chetne, bo nie ogólno - luazkie, 
lecz egoistyczne. W  każdym razie 
są twórcze...

Tak  —  iasa  i heroizm  to pod­
stawy, na których w ie le  można 
zbudować...

Przypom ina mi się w  te j 
chw ili pewr.e zdarzen ie z hiato- 
r j i  F ran c ji, św iadczące również 
o rasje.

R zecz dzie je  się w  1806 roku. 
Napoleon I jes t w  Boulogne. Ca­
ła w ojenna m arynarka Zgroma­
dziła  się w  tym  porcie. Szaleje 
burza. Napeleon  nakazuje prze­
g ląd  flo ty  i oddala się. Adm ira ł 
B ruix wzbrania się go przygoto­
wać. Gdy cesarz wraca, spostrze­
ga, ze nie stało sie zadość jego  
woli. W zyw a admirała

—  Czemu m e spełn ił pan mego 
rozkazu ?

—  W szak W asza Cesarska 
M ość źyidzi, co s.ę dzieje. Czyż 
wobec takiej pogody można nara­
żać n iepotrzebnie życie dzie l­
nych ludzi?

O ficerow ie  i sztab zam arli w 
oczekiwaniu. Cesarz zbladł.

—  Panie, wydałem  rozkaz. 
Skutki nic pana m e obchodzą. 
S łuchaćl

—  N a jjaśn ie jszy  panie, nie mo­
gę usłucnać.

Zapada straszliw e m ilczenie... 
Cesarz chodzi po pokoju tam i 
spowrotem. W  garść, zaciska kur 
czowo szpicrutę. Adm ira ł cofa 
się o krok, kładąc dłoń na ręko­
jeści szpady. W śród śm iertelnej 
ciszy m ierzą się oczami

—  Opuści pan w  ciągu 24 go ­
dzin Boulogne i w yjadzie do Ho- 
land ji. Kontr-adm irale Magoh, Wy­
kona pan nakazany manewr.

N aza ju trz  morze wyrzuciło  ns 
brzeg 20 trupów  marynarzy...

W tej chw ili zresztą nie chodzi 
mi o skutki manewrów, lecz o 
spór adm irała z cesarzem.

Chyba każdy przyzna, że Bruix 
to też rasa..

W raca jm y dc średniow iecza i 
snujmy ponure rozmyślania.

Jan W aśnie weki

W  Filharrtionji znów bezna­
dziejne pustki, znów transm isja 
nudów i znów n ieśm iertelny B ier- 
d ja jew . Koncert w stylu t. zw, 
„um iarkowanej współczesności'*. 
O dgrzewane utwory kilku ja ło ­
wych epigonów sprzed kilkudzie­
sięciu ja ty

N a jprzód  w ięc czwarta symfo- 
nja niedawno zm arłego wybitne 
go kompozytora rosyjsk iego, A- 
lekeandra Giazunowa. U tw ór 
skonstruowany i wypracowany pc 
m istrzowsku, napisany z duż^m 
polotem  ale o fakturze przed 
w czora jsze j i grzeszący brakiem 
jasno zarysowanej indyw idualno­
ści. Eklektyzm  w bardzo dobrym 
stylu, muzyka nie wrOszące jed ­
nak żadnych nowych p ierw iast­
ków twórczych w  dziedzinę sztu­
ki. szlachetna opow ieść o w łasnej 
bezideowości, wyrażona językiem  
kulturalnym , pięknym, nawet
wykwintnym , lec* pem a bezna­
dziejn ie utartych frazesów .

Konzertstiick, m łodzieńcze dzi 
ło znakom itego w ęgiersk iego 
kompozytora Dohnanyi, o roz­
lewnej poezji i ła tw ej melodyce, 
zrobione „pod Brahms‘a'* i h  le 
L iszt, woła c saróty. W ioloncze­
lista w ęgiersk i JenB Kcrpely, w y­
konawca Konzertstuku. zapre­
zentował się jako poważny w ir­

tuoz, ppsiaaający b. piękny tuu 
i dużo wyrazu m elodyjnego.

„M usik m it M ozart" w arjac je  
sym foniczne kompozytora nie­
m ieckiego Ph Jarnacha w in ter­
p retacji B ierd ja jew a  nie brzm ia­
ły  ani przekonywująco ani na­
w et interesująco. W ymachane i 
wystękane bez zrozum ienia ca­
łości, bez podkreślenia stylu, po­
dane ciężko i n iezgrabnie, grubo­
skórnie i bezbarwnie, przeszły 
►prawie bez w iększego wrażenia, 
aczkolw iek partytura dzieła zdra­
dza m istrzowską rękę doskonałe­
go muzyka i robetę w ytraw nego 
sym fonisty. Jest to kom pozycja w  
tem atyce swej zbliżona do stylu 
dzieł M ozarta, op ie ia jąca  się na­
wet na autentycznych fragm en­
tach utworów  w ie lk iego klasyka. 
N iezupełn ie jednaK zrozum iałym  
i Jasnym w ydaje się artystyczny 
sens takiej muzyki, m ającej bądź 
co bądź za cel naśladownictwo.

Ostatnim  numerem program u 
był znany poemat Henryka O- 
pieńskiego, „Zygm unt August I 
B arbara" dzieło starszego stylu 
ow iane tragicznym  smutkiem, 
którego wyrazem  są końcowe ry t­
my marszu żałobnego, punktu 
kulm inacyjnego utworu.

M ichał Kondracki

Na ekranach
„W  CIENIU SAMC1 NLJ SOSNY" 

FILM BARV NY w KINIE „R lALTO "
Nowy lilm Sylwjl S dne, reżyserowa 

n”  przez hathawaya, twórcę Benga- 
ii» —  oceniany oa strony akcji charak­
terystyki typów, montaż, scen i t. d. 
— stanowi pierwszy, najlepszy sorty­
ment amerykańskie; przeciętności, w  
tym zakresie trudno się .puaziewać 
czego* więcej —  tak, jak w mecha­
nicznej produkcji istnieje w film e kil­
ka gatunków towaru i najlepszy sku­
pia wszystkie :alety. wyrobow fabry­
ki. ale oczywiście nie może być mowy 
o jak chś ndywidualnyclf cechach fa­
brykatu. le/eu film „\V cieniu s»moi 
nej sosny" trochę jednak wj-ióżma 
się wśród seryjnych p.odukcyj iiimów 
„najlepszej maiki” , te pizedewszyst■ 
kieir sprawia to gra Sylwji Sidney i 
świeżość tematu

Coprawda świeżość tematu jest po­
zorna, bo właściwie jest to przypo­
mnienie dawnych filmów z . dzikiego 
Zachodu , rozgrywających aię wśród 
skalistych gól, przepaścistych kanjo- 
nów rzecznych i dziewiczych lasów. 
Możność sycenia oczu rozległem, ple­
nerami spraw .a jednak orzeźwiając* 
wrażenie w dobie filmu ksmeraln go i 
Bteatralizowanego. bylw jt Sianey 
temperamentem i wdziękiem przepa­
la cały obraz Styl jej gry, rze^z cha­
rakterystyczna, ma w socie w iele i  
okrtsu filmu r lemtgo, jest bardziej fil­
mowy, niż teatralny i .o niewątpliwie 
naaaje caiości pewne odrębne cechy.

Akcja toczy się w środowisku ame­
rykańskich „górali” Naturalnie, nie 
są to goraie orzwaziwi, bo takrch trze 
baty szukać wśród pierwotne, ludno 
ści Ameryki —  ale prostota trybu ży­
cie brak nowoczesnej cywilizacji 
technicznej, purytańska surowość Ob/ 
Czajów, zaciętość w walce o ziemię, 
przywiązanie do ojcowizny, a nie do 
ohjebtu handlowego, wydiio *ię widać 
amerykańskiemu reżyserowi dostatecz­
ni* egzotyczne. Tlo filmu jest bardzo 
żywe, dramatyzuje ie stare waśń mię-

osaur.i-dzw członkami dwóch rodow 
ków.

Istotny konflikt akcji, zresztą doić 
naiwnie ujęty, polega na zetknięcie 
się światr współczesnej cywilizacji ze 
światem górskich farmerów, gdzie 
starsze pokolenie odrzuca wszelkie 
nowomodne wvmvsly. Przez i ifttuę 
osadników miody inżynier ouduje ko- 
lej...

Film, choć przysługuje m_ okreśienit 
dobrego filmu przeszedloy jednak ber 
większego echa, gdyby nie to, że jest 
filmem całkowicie barwnym. Najwżż- 
niejszy eksperyment — to kolorowi 
zdjęcia plenerowe. Kolory są jeszczi 
zbyt „katalogowe” — soczysta neleń 
nieskalany błękit jaskrawa czt.wieć 
wygląda tak, jak w oróbkach fabryk 
►'art [ak na .landszatcie’ sprzedawa­
nym na ulicy —  jeziorc la? i riebo sa 
zbyt „cudowne” . Mimo tycn zasteze- 
żeń trzeba przyznać, e ba-wne w.de­
ki górskie robią wielkie wrażenie, i ii 
najpiękniejsza biatoczafna fot 'gra 
filmowa nie może sięgnąć do tej ski
elektów, jaką otwiera film barwny.

W filmie barwnym kolory stają się 
także jakby akompaniamentem i przy 
Duszczam, że barwa bardzo szybko łak 
rie-ozerwalme zwiąż” się z filmem, jak 
dźwięk. Bedzie musiała przvten uleć 
udoskonaleniu i wysubtelnieniu “  
wówczas posłuży do podkreślania i 
cieniowania nastroju, spetniaiąc tę ro 
ię, co ilustracja muzyczna. Tymczasem 
zanotujmy spostrzeżenie „W  cieniu 
samotnej sosny” iest filmem raczej 
smutnym, a jednak pozostawia Wraże­
nie niemal filmu wesołego; oto cieka­
wy skutek żywych kolorów zdjęć.

Z  B.
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Czy zaprenum erow ałeś ju *
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Nowiny Codzienne!

Morze to potęga 
Polski

ULGI DLA P R E N U M E K / i T O R Ó W
W i e . i z e  - w  n a r y z a w s h i e ^ o

Wydawnictwo nasze, pragnac zap iwnić P. T. Prenumeratofom ciaglo; 
w odbiorze .  Wieczoru Warszawskiego" v  okresie v.# noczynkowym. postan* 
wito przeprowadzać zmianę adresu bezpłatnie w  czasie od 15 mSia do 1-g 
września b. r.

Przy zgłaszaniu zmian, należy podać dokładny adres poprzedni,

A  «3 rtEia i  s i  k s  21 c  f  «a
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